
w 300 odmianach stale na składzie.

MECHAN. F A B R Y K A  KOPERT
Specjalność: KOPERTY OKIENKOWE (transparentowe) 
Dzienna produkcja: 500 000 k o p ert i 30 000 k a je tó w .

Tygodnik dla, spraw przemysłu graficznego, wydawniczego, papierniczego i przemysłów pokrewnych
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POPIERAJCIE
Przemysł Krajowy

kupując jedynie

Polskie farby drukarskie
które są conajmniej tak dobre jak zagra­
niczne a przytem

znacznie tańsze

Uznane jako wyborne wyroby Farby Polskiej w Poznaniu

HURTOWNIA DRUKARSKA
ULICA MASZTALARSKA 8 — TELEFON 25-55

Jeżeli druki rotograwurowe jedno i wielobarwne 
nie może Szanowna Drukarnia sama wykonać, 
to  prosimy zwrócić się do nas.
W zorowe urządzenia i wieloletnia praktyka ręczą 
za pierwszorzędne wykonanie.

Drukarnia Polska Sp. Akc.
w Poznaniu, św. Marcin 70.

C e n y  k o l e g ja ln e  z z a p e w n ie n ie m  ra b a tu . 
Każde zapytanie tra k to w a ć  b ę d z ie m y  p o u fn ie .
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Szan. Członków Korporacji, k tórzy dotych­
czas m imo m onit nie zap łacili sk ładek  za  rok 
obrachunkowy 7937/32 i tych, k tórzy  jeszcze nawet 
deklaracji za  rok ten nie nadesłali, prosim y  
uprzejmie spraw y te załatw ić.

W ,sp ra w ie  u czn i 
w  p r z e m y ś le  g ra ficzn y m

W niosk i cło najb liższych  egzam inów  n a  
pom ocników, k tó re  s ię  oclbędą, z końcem  stycz­
n ia  r. b„ należy  zgłosić najpóźn ie j do d n ia  15-go 
b. m. Do w niosku, nap isanego  przez ucznia, 
dołączyć należy :

1. Życiorys.
2. Św iadectw o szkoły  dokształcającej.
3. Pośw iadczenie zak ład u  z odbytej nauk i.
4. Ugocłę.
P o za  tern z w r a c a m y  S zan . C złon k om  K or­

p oracji u w a g ę , że  w n io s k i u c z n i z Z a k ła d ó w , 
z a leg a ją cy c h  ze  sk ła d k a m i K o rp o ra cy jn em i, n ie  
zo sta n ą  u w z g lę d n io n e  d op óty , d o p ó k i sk ła d k i  
te  n ie  zo s ta n ą  w  c a ło ś c i u reg u lo w a n e .

Z Nowym Rokiem
Z n u m erem  nin iejszym  w k racza  pism o n a ­

sze w  trzy n a s ty  ro k  swego istn ien ia . D w anaście 
roczników  „P rzeg lądu  G raficznego" spog ląda n a  
p rzebytą pracę zaw odow o-ku itu ra lną  i o rg an i­
zacyjną. I choć n ie  zrazu  znalazło pożądany  od­
dźw ięk w  szeregach, d la  k tó rych  podjęło  tru d y  
i w ysiłki, to  jed n ak  dzięk i w ytrw ałości, rozpow ­
szechniało się w  coraz dalsze z a k ą tk i k ra ju , 
zdobyw ało coraz, szersze ko ła  gorących zw olen­
n ików  i  przyjaciół.

L a ta  ubiegłe bogate były w  fa lo w an ia  n a ­
strojów . N aprzem ian  o g arn ia ły  społeczeństw o 
radości, i zawody, podn ie ty  i przygnębien ia, „za­
p raco w an ia"  i  bez czyn. Z r  ęką n a  p u ls ie  życia, 
p ism o nasze podchw ytyw ało  tę tn o  czasu  i  służy­
ło ochoczo i serdecznie d la  d obra  ogólnego, 
w  m yśl nakreślonego  sobie p rog ram u . To też n ie  
bez pew nej dum y i zadow olenia stw ierdzić m u ­
sim y po d w u n astu  la tach , iż nie m y sam i pozo­
staw ien i zosta li sobie, lecz znaleźliśm y coraz 
liczniejszych w spółpracow ników , k tó rzy  tym  
sam ym  duchem  przejęci, u trzy m u ją  z  re d ak c ją  
n aszą  s ta ły  k o n tak t, oddając  sw ą wiedzę i do­
św iadczenie n a  u słu g i spraw ie.

Ocenić w a ru n k i w ydaw nicze n ik t  chyba le­
piej n ie  po trafi, jak  w łaśn ie  k o ła  naszych Czy­
teln ików , k tó rzy  sam i s ą  w ydaw cam i i zn a ją  
brzem ię zabiegów n ad  u trzy m an iem  ren tow no­
ści w ydaw nictw . Zw łaszcza czasy o sta tn ie  szcze­
gólnie o d b ija ją  się n a  w ydaw nictw ach , k tó re 
nie s tan o w ią  „przedm io tu  codziennego uży tku" 
n a to m ias t s tan o w ią  najlepsze k ry te r ju m  stan u  
dobrobytu  i k u ltu ry  społeczeństw a.

P rzyznać m usim y, że- w  o sta tn im  la t  dzie­
s ią tk u  szereg zawodów pow ołało  do: życia p ism o 
zawodowe, Jest to  bądź co bądź objaw  bardzo 
dodatn i, Ale rów nocześnie stw ierdzić w ypada, 
że ogół u n as nie docen ia jeszcze dostatecznie 
znaczenia p rasy  zawodowej. To też k ilk a  p ism  
fachow ych zaw iesiło ju ż  swe w ydaw nictw a, in ­
n e  b o ry k a ją  się z trudnośc iam i.

P orów nując  zagraniczne p ism a  zawodowe, 
p o dpada  ich duży n ak ład , n ie rzad k o  osięgają- 
cy k ilk an aśc ie  tysięcy egzem plarzy. U nas s ta ­
now i w yjątek , n ak ład  p ism a  zawodowego w ilo ­
ści k ilk u  tysięcy. P ow tóre zain teresow anie 
p ism am i zawodowemi! h an d lu  i  p rzem ysłu  d a­
nej b ran ży  je s t ta k  n ikłe, że sądiząc z ro zm ia­
rów  ogłoszeń sądzić by należało , że1 u  n a s  wogóle 
n ie  is tn ie je  produkcja , że n ie  m am y  h an d lu  
hurtow ego', że w szystko zależy  n a  dostaw ie z  za­
gran icy . Tym czasem  przeg lądając zawodowe 
pisma, zagraniczne, ich dział ogłoszeniow y s ta ­
now i is tn ą  księgę adrdsow ą h a n d lu  i  p rzem y­
słu, s tanow iący  d la  czyteln ików  encykloipedję ro ­
dzim ych źródeł zakupu , o rjen tu jąc ą  i  zachęca­
jącą  do zao p a try w an ia  w 1 coraz to  doskonalsze
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przybory  i m ate rja ły . Ogłoszenia i rek la m y  
w  p ism ach  zaw odow ych są. n ieraz  bodźcem  
i  p o d n ie tą  do now ych  sposobów p rodukc ji 
i  św ieżych pom ysłów .

Je s t sm u tn y m  i bo lesnym  fak tem , iż n asz  
k ra jo w y  handel i p rzem ysł ;nie um ie tra f ić  do 
pilsm zaw odow ych, n ie  u rn ie  p rzem aw iać  cło sze­
ro k ich  kó ł in teresen tów , n ie  u m ie  się- rep rezen ­
tow ać i wżyć w kolisko  czytelników , k tó rzy  
przecież s tan o w ią  krew 1, ożyw iającą organizm  
gospodarczy. S etk i tysięcy  i* m il jony  złotych 
w ę d ru ją  rocznie do zag ran icznych  dostaw ców  
z te j p roste j przyczyny, iż  ci- docen ia ją  rek lam ę 
i p o tra f ią  z niej korzystać. Boć zrozum iałą  jest 
rzeczą, iż czy te ln ik  krajow ego o rg an u  m usi od­
nosić  się z  pew nem  n iedow ierzan iem  w  p ro ­
dukcję k ra jo w ą  z b ra k u  jej rek lam y , i! s ięga po 
p ism a  zagraniczne, gdzie m a  bogaty  w ybór do­
stawców.

Nie po kup iecko  nastaw iony  jest um ysł 
fab ry k an ta , uw ażający , iż  obow iązkiem  każdego 
je s t kupow ać u  niego, jako  u  w ytw órcy  k ra jo ­
wego. In n a  rzecz, iż z obow iązku obyw atel­
skiego' byłby to  s ta n  idealny . Ale w życiu go- 
spodarczem  inne n ak azy  m a ją  w alory. P o lsk a  
nie może stanow ić w y ją tk u  od zasad  k ie ru ją ­
cych całym  św iatem .

N ie c h a j 'ro k  now y  przyniesie przełom  w: za­
ściankow ych pog lądach  naszego, h an d lu  i prze­
m ysłu , n iech  ożyw i życie zawodowe, n iech roz­
budzi żyw sze za in te reso w an ie  czyteln ictw em  li­
te ra tu ry  zawodowej a  przede,w szystkiem  w p a­
ja jm y  w m łode poko len ie w ażność i koniecz­
ność sta łego  k sz ta łcen ia  się i za in te reso w an ia  
się w szystkiem . co dzieje się n a  n iw ie zaw odo­
w ej.

Z te mi życzeniam i w kraczam y  w  Rok 
Now y. R edakcja .

U p e z p ie c z e n ia  s p o łe c z n e  w  Japonji
S p raw a ubezpieczeń społecznych je s t dziś 

bo lączką różnych  p ań stw  i  społeczeństw . P rze­
dew szystk iem  jed n ak  in te re su je  i  boli n as  sa ­
m ych. Jap o n ja , znow uż ze w zględu  n a  rozg ry ­
w ające  się w ypadk i w ojenne w  M andżurji znaj­
d u je  się w cen tru m  za in te resow ań  w ielu. D la­
tego w a rto  tu  zacytow ać in te re su ją c y  szczegól­
n iej a r ty k u ł dr. R. K leber-Dakowiskiej o opiece 
państw ow ej i  ubezpieczeniach  społecznych 
w Japon ji, zam ieszczony w o sta tn im  (22) n u m e­
rze ' „N ow in Sp ołe c zn o-L ek a rsk  i cli ‘1.

A oto  te n  „cocta il“ :
W  k ra ja ch  europejsk ich  ro z ro st ubezpieczeń 

społecznych, s tanow iących  akcję  p aństw ow ą 
i  po lityczną, ja k  n. p. w  N iem czech, zdław ił 
w szelkie in n e  in d y w id u a ln e  poczy n an ia  społe­
czne i  oszczędnościowe, w yw ołu jąc naw et opór 
przeciw ko ty m  sam ow ładnym  in sty tu c jo m .

W  obecnej chw ili zarządy  ubezpieczeń sp o ­
łecznych sam e n ie  w iedzą, ja k  w ybrnąć z coraz 
w iększych tru d n o śc i finansow ych  i  społecznych.

Jap o n ja  ta k  ró żn a  rasow o  i  duchow o od 
E uropy, zn a laz ła  jed n ak  wyjście, a  raczej spo­
sób u n ik n ięc ia  tak ich  konflik tów , reg u lu jąc  
p raw n ie  s to su n ek  ubezpieczeń zbiorow ych z ak ­
cją  dobroczynną i  oszczędnościow ą i w ciągając 
p ań stw o  do tej akcji.

M ach inacje s tr a jk o w e  d ru k arzy  
na G órnym  Ś lą sk u

K a t o w i c e ,  20. 12. 1931.
Od k ilk u  m iesięcy  w yb u ch ają  raz  po razie  

dzikie s tra jk i d ru k a rzy  n a  G órnym  Ś ląsku . Za­
s tan aw ia  się pracę raz  w tej, to znów7 w owej 
d ru k a rn i, aby  po k ilk u  dn iach  podjąć pracę n a  
nowo.

Dla ch a rak te ry s ty k i ty ch  s tra jk ó w  n iech  po­
służy  fak t, że gdy po szeregu konferencyj d o j­
dzie do podp isan ia ugody, w ypływ ają  n ag le  n o ­
we jak ieś  żąd an ia  inscenizow ane przez k iero w ­
ników  n iem ieckich  Związków K lasow ych i w y ­
w ołu je się nowe za ta rg i i s tra jk i.

G ra je s t aż n ad to  w idoczną i podpadającą .
Z dniem  I-go kw ietn ia  rb. u p ły n ą ł te rm in  

obow iązującej d o tąd  taryfy . Poniew aż p row a­
dzone p e rtrak tac je  nile doprow adziły  do porozu­
m ien ia  przeto przedłużono dotychczasow ą t a ­
ryfę do końca sie rpn ia  rb. P rzy  dobrej woli 
m ożnaby unorm ow ać now ą um ow ę odpow iednio 
do stosunków , czasu było bow iem  clość. Lecz 
cóż, k iedy  przedstaw iciele pracobiorców  u p arli 
się ;i ru szyć z m iejsca  nie było sposobu. Czas 
w ięc up łynął, a; p e rtrak tac je  rozb ija ły  się o w y­
bór jed n ej ze stron.

W obec tak iego  s tan u  rzeczy n as tąp ił z dniem  
1 - g o  w rześn ia czas beztaryfow y. K orporacja po­
w zięła  uchw ałę, u p o w ażn ia jącą  sw ych członków 
do zaw ieran ia  um ów  z sw ym  personelem  in d y ­
w idualn ie . Po dojściu  do sk u tk u  pierw szej ta ­
kiej urnow y w  Król. Hucie, w  ki l ka  dn i później 
nadeszła  in s tru k c ja  i pracow nicy  w brew  swej 
p ierw otne j zgodzie po rzucili pracę. Jed n ak  po 
k ilk u  ju ż  d n iach  zaczęli s tra jk u ją c y  pow oli w ra ­
cać do pracy, jed n ak  n ie  w szyscy ju ż  m ogli zo­
stać  przyjęci n a  daw ne swe stanow iska.

S tra jk  uznano, za skończony.

B ajecznie szybki rozw ój Jap o n ji od ro k u  
1868, tj. od zm ian  w  u s tro ju  politycznym  k ra ju , 
pozw olił je j na  w prow adzenie urządzeń , w zoro­
w anych n a  zachodniej Europie,

U rządzen ia te  jednak , n ie  będąc w yłącznie 
ślepem  naśladow nic tw em , noszą zawsze w y­
b itn e  .piętno ra s y  i  zdrow ego p o g lądu  Japończy­
ków  n a  życie.

Z ubezpieczeniam i społecznem i Jap o n ja  po­
s tąp iła  podobnież. N ależy tu  p rzy tem  zazna­
czyć, że w Jap o n ji dużą ro lę  odgry w a ją  sto sunk i 
1 uczucia  rodzinne. S olidarność rodu , pokre­
wieństwo., ro d z in a  są  clla Japończyka czemś 
św iętem , w ym agającem  często ponoszenia pe­
w nych ofiar. Japończyk  dzieli się sw oim  za­
robk iem  i p ra w ie  n igdy  nie zużyw a n a  siebie 
sam  swoich dochodów . R odzina lub i oszczę­
dzać, to też zawisze w potrzebie śpieszy sw em u 
k rew n em u  z pom ocą. Japończyk zatem  n ig d y  
n ie  czuje się tak i sam otny  i bezradny  w sw em  
opuszczeniu, ja k  Europejczyk.

U m ysłow ość Japończyka,, jego s to su n ek  do 
w szelkich  in s ty tu cy j społecznych je s t całk iem  
różny od naszego, inaczej też p o tra fił on ro z­
w iązać zagadn ien ie  ubezpieczeń społecznych. 
YV Jap o n ji is tn ie ją  ubezpieczenia społeczne, 
obejm ujące ty lko  pew ne zawody, na jb ard z ie j 
narażone  na  niebezpieczeństw o, i  to  pod pew ne-
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Dla odm ian y  pow stał s tra jk  n u m er drugi, 
tym  razem  w  D ru k a rn i K atolickiej' w  K atow i­
cach. T u taj n ie chciano" uznać p ra w a  k iero w ­
n ic tw a  d ru k a rn i do an g ażo w an ia  p racow nika. 
Chodziło o specja listę , sk ład acza  n u t. Poniew aż 
now oprzy jęty  sk ład acz  należy  do Polskiego 
Z w iązku D rukarzy , przeto K lasow cy u zn a li to  
za  dostateczny  pow ód p ro k lam o w an ia  s tra jk u . 
K ierow nictw o firm y  n ie  ulękło- się i  n ie uznało  
żąd an ia  M asow ców  n ieza tru d n ian ia  członków 
zw iązku nieklasow ego. Rów nież In sp ek to r p racy  
nie u zn a ł s tra jk u  za  u zasad n io n y  i  odm ów ił in ­
terw encji. Po czterech d n iach  s tra jk  się skończył 
i  dziś już  n ik o m u  n ie  przychodzi1 do głow y s tra j­
kow ać z podobnych przyczyn.

Po tych  ni-eudałych p róbach  s tra jk ó w  lo k a l­
nych, zw róciły  się zw iązki pracobiorców  do Ko­
m isa rza  Demob. z w niosk iem  o- in terw encję  
w  spraw ie u reg u lo w an ia  bezkrólew ia ta ry fo ­
wego. Jed n a k  i  ty m  razem  n a  konferencji! zw o­
łan e j przez k o m isarza  Demob. n ie  doszło do re ­
zu lta tu  pozytywnego. K orporacja , przygoto­
w aw szy odpow iedni rna terja ł, zam ierza ła  zw ró­
cić się do wojew ódzkiej komisji! arb itrażow ej. 
W  m iędzyczasie jed n ak  zgłosili się zastępcy 
zw iązków pracobiorców , zaopatrzen i w  pisem ne 
pełnom ocnictw a, z w nioskiem  o rozpoczęcie n o ­
wych p e rtrak tac ji, które- n iebaw em  się rozpo­
częły. Na trzech  posiedzeniach p rzed y sk u to ­
w ano  i uzgodniono now e w aru n k i, k tó re  w  k o ń ­
cu obie s tro n y  podpisały  i; o chw aloną ta ry fę  
ogłoszono- jak o  obow iązującą. Czołowa p łaca  
u leg ła  m in im alne j, 5% zniżce, n a to m ias t w ię­
kszej zm ianie u leg ły  różne d o d a tk i do tychcza­
sowe. P łacę n o cn ą  sk ładaczy  gazetow ych obni­
żono o 12%. Skreślono  także 5%  dodatek  n a  
u b ra n a  d la  m aszynistów .

Po ogłoszeniu nowej ta ry fy  rozpoczął a tak i 
przeciw  niej prezes niemieckiego- zw iązku kla-

W zecerni
— O ddziałow y do ze-cera- p rzy  -korego-waoiu od­

b itk i: „W y p raszam  -sobie g łup ie  u n ie w in n ie n ia  — 
czytaj, pan  nowe W ydanie Jan-a K u g lin a  „N au k a  
•Składacza", to i p a łia  p ra c a  będzie popraw nie-jsza —“

(Huraitoiwmiia Drulkanska, fPóznań) 
Ma-szłalarslka, 8)

m i w aru n k am i. Do niich należą  m arynarze , 
górn icy  i robo tn icy  fabryk , za tru d n ia jący ch  
s ta le  n iem niej niż 500 ludzi.

Do im stytucyj ubezpieczeń społecznych n ie  
m a ją  p ra w a  należeć: an i w ieś, an i handel, an i 
d robny przem ysł; robotn icy , za rab ia jący  m niej 
niż 1200 yen, tj. 2000 m arek  niem ., m ogą należeć 
do ubezpieczeń społecznych, za rab ia jący  więcej 
n ie m a ją  już p raw a.

W kłady  robo tn ików  n ie  m ogą stanow ić 
więcej niż 3 p ro cen t zarobku, z czego połowę 
p łaci p racodaw ca.

Poniew aż, jaik w idzim y, liczba ubezpieczo­
nych  przy  tak im  sy stem ie  n ie  m oże być -zna­
czna, zatem  n ieznane s ą  tam  te  tru d n o śc i, w ja ­
k ie u w ik łan e  są  ubezpieczenia społeczne 
w E uropie z p-o-wodu kosztow nej ad m in is trac ji.

Aby zadowolić popęd Japończyka do oszczę­
dzania, u tw orzono w roiku 1908 pocztow e k asy  
oszczędności, k tó rem i państwo- się opiekuje 
przez sw oje m in is te rs tw a.

Do ty ch  k a s  m oże zapisać się każdy  Jap o ń ­
czyk m iędzy 12 a  60 rok iem  życia, polisę dostaje  
bez żadnych  zaśw iadczeń lekarsk ich .

P od ług  um ow y n a  polisy  w y p łaca ją  k a sy  
ren ty  najrozm aitszego  ty p u : w raz ie  choroby,
kalectw a, bezrobocia, śm ierci, od pew nego w ie­
ku  dożywotni-O', lub jednorazow o.

K apitał, ja k i pozostaje po zaspoko jen iu  po­
lis, m oże być zuży tkow any  n a  różne fu n d acje  
użyteczności ogólnej, społecznej, ;n. p. k lin ik i, 
ośrodki, zdrow ia, lecznice, zak ład y  d la  n ieu le­
czalnie chorych ,i t. d., rów nież z funduszów  
tych  m ożna czerpać n a  w ydaw nictw a, t r a k tu ­
jące  o h ig jen ie, m edycynie, p o p u larn e j nauce, 
jaik rów nież n a  w y św ie tlan ie  film ów  k sz ta łcą ­
cych i propagandow ych.

O szybkim  rozw oju  ty ch  k a s  św iadczy  s ta ­
ty s ty k a : w r. 1916 było 260.000 -polis n a  25 mi-1 jo­
nów yen, w r. 1929 było  13.500.000 polis n a
1.750.000.

Wo-góle m ożna powiedzieć, że m e to d a  Japo- 
n j i  u p ań stw o w ien ia  oszczędności z om inięciem  
ubezpieczeń społecznych, o k azała  się w yborna. 
U dostępn iła  ona  w szystk im , naw et najbiednie-j- 
sizym bez różn icy  k la s  i! zajęć, stw orzenie sobie 
zasobów w -sposób i w zakresie, ja k i w  E urop ie  
je s t dostępny  ty lko  d la  k la s  zam ożnych. Me­
to d a  ta  d aje  zupełne zadow olenie posiadaczom  
ow ych polis i, n iek ręp u jąc  ich  w uicze-m, w zm a­
cn ia potęgę finanso-wą państw a.

Zaznaczyć trzeba, że podług  tego  w zoru 
proponow ano w A u strji zapoczątkow anie cze­
goś podobnego:, a le  pod w pływ em  ro-zwo-ju ubez­
pieczeń społecznych zan iechano  tego zam iaru .
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sowego, prow adząc akcję podbojow ą w poszcze­
gólnych d ru k a rn iach , grożąc s tra jk am i. N a tem  
tle  w ybuch ł s tra jk  w  d ru k a rn i  „P olonji" w  K a­
tow icach. S tra jk  trw a ł k ilk a  d n i zaledw ie i zo­
s ta ł z likw idow any  . Tem  sam em  n aru szo n ą  zo­
s ta ła  um ow a zbiorow a przez pracobiorców . N a­
ru szo n ą  zo sta ła  za  sp raw ą  p rezesa  niem ieckiego 
zw iązku klasow ego.

W obec tak iego  s tan u  rzeczy i druga, strona, 
tj. K orporacja, u w aża  um ow ę codopiero zaw artą , 
za n ie istn ie jącą . N ajbliższe zebranie K orporacji 
pow eźm ie uchw ałę co do lin ji w ytycznej dla 
sw ych członków  wobec now ej sy tuacji. W  k aż ­
dym  raz ie  w ydaje się w ątp liw em , czy K orpo­
ra c ja  będzie m ogła  n ad a l podtrzym yw ać w a ­
ru n k i, zaw arte1 w o s ta tn io  przyjętej taryfie .

Za sk u tk i w ynikłe z obecnej sy tu ac ji odpo­
w iadać pow inni strajkom a.ny ze zw iązków  k la ­
sowych. fAeUu

Z  T o w a rzy s tw a  G raficznego w  T o ru n iu
S ta ra n ie m  za rząd u  Tow. G raficznego w  T o ru n iu  

odbył się 10-cio tygodniow y k u rs  z zak resu  języ k a  
po lsk iego  d la  p racow ników  graficznych . U dział 
•w k u rs ie  wzięło p rzecię tn ie  50 osób, w tem  spora  
liczba uczniów . K urs p ro w ad ził p. M arjan  Sydow, 
k tó ry  jako  zn ak o m ity  zn aw ca l i te ra tu ry  po lsk iej, 
u m ia ł w sw ych w y k ład ach  trzy m ać  słuchaczy  w  po ­
w ażn y m  n a s tro ju . Plam w yk ładów  w ygłoszonych 
obejm ow ał n a s tęp u jące  te m a ty :

1. P ow stan ie  i rozw ój języka polskiego. Język 
lite rac k i i ludow y.

2. Dzieje p ism a  i d ru k a rs tw a .' Ja k  się zm ien ia­
ła  p isow n ia  po lska.

3. W szechstronność d aw n y c h  d ru k a rz y ; ich z n a ­
czenie w dzie jach  k u ltu ry .

4. W alen ty  F ia łek , n es to r d ru k a rz y  pom orsk ich  
i jego zasługi.

5. Z asady  sam okszta łcen ia . K siążka n a jlep szą  
pom ocn icą  sam ouka.

6. Z dziejów  d ru k a rs tw a . K rzysztof P la n tin  
i d ru k a rs tw o  w  w. XVI. Z naczenie trad y cy j 
zaw odow ych.

7. Ja k  i co- czytać. Ś rodki i cele sam ouctw a.
8. O św. J a n ie  Ew ang., p a tro n ie  d ru k arzy . „T ry­

log ia" S ienkiew icza, jej w arto ść  i znaczenie.
9. Z łoty w iek  li te ra tu ry  po lsk ie j (Rej, K ocha­

now ski, S karga, Szym onow icz, K lonowicz).
10. O drodzenie li te ra tu ry  po lsk iej w  dobie ro ­

m an ty zm u . N ow sza l i te r a tu ra  p o lsk a  i jej 
znaczenie dla. dzisiejszego pokolen ia. P ie rw ­
sze p ism a  w  Polsce i s ta n  czasop iśm ienn ic tw a 
za naszy ch  czasów.

Poza tem  n a  k ażd y m  w ykładzie  by ły  om aw iane 
ściśle tru d n o śc i p isow ni, s ty lis ty k a , n a jw ażn ie jsze  
b łędy  językow e, ze sp ec ja ln em  uw zg lędn ien iem  b łę­
dów  n ap o ty k an y c h  w słow ie drukow a,nem . T akże 
zasypyw ano  p re le g en ta  p y ta n ia m i w w ątp liw ych  
k w estjac h  językow ych.

W  o s ta tn ią  sobotę p rzed  G w iazdką odbyło się za ­
kończenie k u rs u  w  szkole w ydziałow ej w  obecności 
70 osób. P rezes Tow1. Graf. p. S zu tkow ski, dziękow ał 
uczestn ikom  za p iln e  uczęszczanie i zachęcał do d a l­
szych w ysiłków  w  k ie ru n k u  u g ru n to w a n ia  zn a jo m o ­
ści języka polskiego, ta k  n iezbędnej d la  p raco w n ik a  
d ru k arsk ieg o . N ajp iln ie jszy m  uczestn ikom  w ręczo­
no  jako  nag ro d ę  k siążk i z h is to rji po lsk iej, k tó ry ch  
ro zd an o  50 egzem plarzy . K siążk i zosta ły  ofiarow ane 
p rzez D ru k a rn ię  T o ru ń sk ą  i P o m o rsk ą  D ru k a rn ię  
Rolniczą. W. końcu  p. Sydow  odbył jeszcze k ró tk i 
egzam in  z h is to rji po lsk ie j i za tra fn e  odpow iedzi 
w ręczył tak że  dodatkow o k ażdem u  cenną  książecz­
kę. Obecny n a  zakończen iu  k u rsu  p. re d a k to r  W oj- 
d e r w  sw em  przem ów ien iu  w sk aza ł na pożyteczność

podobnych ku rsó w  i zachęcał do1 dalszego sam o­
k sz ta łcen ia  się, by p racow nicy  g raficzn i s ta li rzeczy­
w iście na poziom ie na ja k im  s ta ć  pow inni. Po w rę ­
czeniu dow odu uczęszczania w szystk im  uczestn ikom  
k u rsu , zam k n ą ł p a n  p rezes uroczystość życzeniam i 
w esołych św iąt.

Roczne W alne Ż ebran ie  odbędzie się w  szkole 
w ydziałow ej w  sobotę, d n ia  16 s tyczn ia  1932 r . o go­
dzin ie 6 w ieczorem . Na; zeb ran iu  te in  będzie om a­
w ian a  p ropozycja m ia n o w an ia  n es to ra  d ru k a rz y  po­
m orsk ich  p. W. F ia lk a  członkiem  honorow ym  n a ­
szego tow arzystw a. Pa.n F ia łe k  liczy obecnie 86 la t 
i zam ieszku je  w C hełm nie, dokąd  u d a  się delegacja  
naszego tow arzystw a w  dn iu  jego* im ien in , t. j. d n ia  
14 lu tego. ts

Rozm aitości
W ażne dla pracodawców, obowiązanych do po­

trącania podatku dochodowego sw ym  pracownikom .
W  zw iązku  z a r t. 2 p u n k tu  4 u s ta w y  z dn ia  22 p aź­
d z ie rn ik a . 1931 r. o kryzysow ym  d o d a tk u  clo p a ń ­
stw ow ego p o d a tk u  dochodow ego1 Dz. U. R. P. n r. 99, 
poz. 760, w y jaśn iam y  na podstaw ie  in form acyj, uzy­
sk an y ch  w  Izbie Skarbow ej, że od uposażeń  służbo­
w ych, em ery tu r, r e n t i w ynagrodzeń  za n a je m n ą  
pracę, p rzy p ad ający ch  na m iesiąc  styczeń 1932 r„ 
należy  p o trąc ić  dodatek  do państw ow ego p o d a tk u  
dochodowego, w ed ług  art. 2 p u n k t 1 wyżej pow oła­
nej u staw y , rów nież w ty m  w ypadku , gdy  w y p la ta  
n a s tą p i p rzed  1 s tyczn ia  1932 r., poza tem  w szelkie 
zalegle w ynag rodzen ia  za la ta  ubiegłe do 1931 r. 
w łącznie, o ile zo s tan ą  w ypłacone w  Czasie ud 
1 styczn ia  1932 r. jjocząw szy p od legają  też pow yż­
szem u dodatkow i.

NOWA PLACÓWKA PRZEMYSŁOWA.
Z K r a k o w a  d o n o s z ą :  W  osta tn ich

d n iach  baw ili dyrektorzy  fabryk i farb  „ S a  d o - 
1 i n & H o l in 1) 1 a d“ S. A. w Kopenhadze, k tó ­
rzy założyli w  K rakow ie przy  w spółudziale k a ­
p ita łu  polskiego s io s trzan ą  fabrykę p. n . „Pol­
sko D u ń sk a  F ab ry k a  F arb  D ru k arsk ich  Ska 
z o. o.“ N ow a ta  placów ka, zm niejszy znacznie 
im p o rt fa rb  do Polski. D yrektorem  za rząd zają­
cym  zos t ał znany  k rak o w sk i przem ysł o wiec 
p. H enryk  K reisler, zaś k ierow nic tw o techniczne 
pow ierzone zostało inżynierom  duńskim , (n 3)

K alen darze  nadesłane
Drukarnia i K sięgarnia Św. W ojciecha Sp. z o. o. 

w Poznaniu w y d a ła  śc ienny  k a len d a rz  n a  ro k  1932 
w  w y k o n an iu  bardzo  gustow nem . K om pozycja r y ­
su n k u  śc ian k i o raz dobór ko lo rów  dowodzi dużo do­
brego sm ak u  artystycznego .

Drukarnia Toruńska S. A. w  Toruniu w y d a la  
ja k  .'orocznie ła d n y  k a len d a rz  k a r tk o w y  tygodniow y 
w  w y k o n an iu  ja k  zw ykle czystem  i s ta ran n em .

O dpow ied zi redakcji
W P. S. w  P. a) Nie m a się P an  czem  p rze jm o­

wać.. T eo rja  a p ra k ty k a  to dw ie zupełn ie odrębne 
rzeczy. P rócz gazety  W P an a  i cz terech  czy p ięciu  
innych , dużo innych  k u p u je  u tych, k tó ry ch  w  a r ­
ty k u ła c h  red a k cy jn y c h  zw alczają  w  im ię ch rze ­
śc ijań stw a! T ak  już u n as  było zawsze. Zdziw iłoby 
się społeczeństw o, gdyby w to w szystko m iało  ja sn y  
w gląd. — b) W ydaw ca tej n iby  an ty sem ick ie j 
szm aty  n a leży  rzeczyw iście, ja k  P a n  to słuszn ie  za ­
uw aży ł cło p tak ó w  n ieb iesk ich , k tó re  n ie  sieją , a 
je d n a k  że ru ją . „M ałe zw ykłe" oszustw o też n ie  
je s t n iczem  now em  u tego osobnika.
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Jubileusze w ydaw n ic tw  prasowych  
w  Polsce w  roku 1932

Zpośród starszych  ponad  8 dziesiątków  la t 
żadnem u z w ydaw nictw  p rasow ych  w Polsce 
n ie  p rzy p ad a  d a ta  jub ileuszow a w r. b.

N a 8 0 - c i o l e c i e  żyw ota swego w r. to. 
spoglądać może ty lko  jedno  wydawnictwo', lii to  
n a  ziem iach  zachodnich  R zpltej, a m ianow icie 
„O rędow nik urzędow y p ow ia tu  M ogileńskiego".

7 5 - 1 e c i e is tn ie n ia  p rzypada w ydaw ni­
ctw u „Bluszcz" w W arszaw ie.

7 0 l a t  up ływ a od czasu założenia „P rze­
g ląd u  K atolickiego" w W arszaw ie.

6 d z i e s i ą t k ó w  la t kończą w r. to. w y­
daw nic tw a: u k ra iń sk ie  ,„Diło“ w e Lwow ie i n ie­
m ieckie „Z eitschrift der Otoerschles. Berg- ,u n d  
H u ttem n an n isch en  V ereines" w K atow icach.

M iędzy sześciu  d z iesią tk am i ła t a pó łw ie­
czem, too 5 5 -1 e t  n  i  e  g  o żyw ota dochodzą: 
„Czasopism o T echniczne" we Lwowie, „Rekord 
P o lsk i"  jak o  ciąg dalszy  i (spadkobierca „Gońca 
W ielkopolskiego" w P o zn an iu  i „K u rje r P o ra n ­
ny" w W arszaw ie.

P ó ł w i e c z a  kończą w ydaw nictw a: „Za­
groda wzorowa", jako  d a lszy  ciąg „P rzew odni­
ka  Kółek Roln." w K rakow ie, „K w arta ln ik  H i­
storyczny" we Lwowie, „L aura-H utte -S iem ia- 
now itzer Z eitung" n a  G. Ś ląsku  i „W szech­
św ia t"  w W arszaw ie.

45  l a t  dosięgną: w K rakow ie — „P ierw io­
snek", w S tan isław ow ie — u k ra iń sk i „W istn ik  
Stanisław ow iskoj Epairchji" oraz w Polsce Za­
chodniej: „O rędow nik pow. K oźm ińskiego"
i „G azeta O strzeszow ska".

4 0 - l e c i  a  p racy  m a ją  za sobą polskie 
dzienn ik i: „D ziennik K ujaw ski"  w Inow rocła­
wiu, „Rozw ój" w Łodzi i „N aprzód" w K rako­
wie, a  nad to  u k ra iń sk i tygodnik  „G rom adskij 
Golois" we Lw ow ie i n iem ieck i „G eneral-A nzei- 
ger fu r Schlesien uind Posen" w R ybniku.

O p i ę ć  l a t  m ł o d s z e  s ą  w ydaw nictw a: 
„Przegląd F ilozoficzny" w W arszaw ie  i  „Głos 
L udu  Ś ląskiego" w Cieszynie, a  od ty ch  znow u 
o 5 la.t m łodszem  czyli dobiegającem  3 0 l a t  
i s t n i e  n i  a, jes t w ydaw nictw o p. t. „K rólow a 
A postołów" w W arszaw ie.

Ć w i e r ć w i e c z a  pierw sze zam yka rok  
1932 w życiu w ydaw nictw : „D ziennik Bydgo­
ski" i „Z aran ie  Ś ląsk ie" (w K atow icach) oraz 
„Posener B ienenw irt"  (w Poznaniu), wówczas, 
gdy tylko dw a d z i e s i ę c i o l e c i a  kończą 
w tym  czasie: dzienn ik  „Glos L ubelski", tygo­
d n ik  „L ud K ato lick i" (w K rakow ie) i m iesięcz­
n ik  „W iadom ości clla D uchow ieństw a" (organi­
zacji „Uinitas") (w Poznaniu).

Inne, liczniejsze, niż dotychczas w ym ien io ­
ne z pośród starszych  w ydaw nictw  prasow ych  
w Polsce, w ydaw nictw a, stanow iące już m łod­
sze latorośle p ra sy  n a  ziem i po lsk iej, zaczynają 
lub kończą w r. 1932 już ty lko  la ta  jub ileuszow e 
15-, 10- i 5-te, a m ianow icie:

1 5 - l e c i a  zpośród gazet: „D ziennik B ia­
łostocki" i „Z iem ia Rzeszow ska" oraz zpośród 
in n y ch  perjodyków : b iu le ty n  Polsk ie j M acierzy 
Szkolnej, „P rzem ysł Chem iczny", „Rozwój", ty ­
godnik  „W arm iak", „Tygodnik  K utnow ski", 
„Czasopism o A dw okatów  P o lsk ich"  (Lwów), 
„Pszczelarz" (Michałkoiw.ice n a  G. Śl.), tudzież 
„Głos E ucharystyczny" (Lwów) i „Posłan iec 
z Jasn e j Góry C zerw ińskiej" (Czerwińsk).

1 0  -1  e c i  a  :
w W arszaw ie  gazety: „E xpress P o ran n y "

i „K urjer Czerwony" oraz czaso p ism a: „D roga", 
„Kolce", „Szaniec", „W ychodźca", „G astronom ", 
„B iologja L ek arsk a"  i „S traż  L eśna";

w K rakow ie: „P o lska  O drodzona", „R uch
Pedagogiczny", „Rzeczy P iękne" i „W iadom o­
ści G eograifi c z n e “ ;

we Lwowie: „Nasz P rzy jac iel", „Polskie P i­
sano E ntom ologiczne", „W iadom ości G ospodar­
cze Izby H andl.-P rzem ysłow ej", „Życie Tech- 
n ick ie" i  w ydaw nictw o n iem ieck ie: „D eutschas 
V otkisblatt";

w Lodził: jed n a  gaze ta  po lsk a  — „Ilu str. Re­
pu b lik a"  i jed n a  n iem iecka — „Neue L odzer 
Z ettung" oraz czasopism a: „P rzegląd  E kono­
m iczny" i „W iadom ości D iecezjalne";

w P łocku  m iejscow y „D ziennik" i czaso­
pism o „R olnik P łocki";

n a  Ś ląsku : 6 w ydaw nictw  urzędow ych
(„Dziennik U staw  Ś ląsk ich", „D ziennik Z arzą­
dzeń D yrekcji Kolejowej" i „G azeta U rzędow a 
Pow iatow a") — w K atow icach oraz w Święto­
ch łow icach  („G azeta Pow iatow a") i  w T arn o w ­
sk ich  G órach („O rędow nik Pow iatow y"), czaso­
pism o urzędnicze p. t, „U rzędnik  P o lsk i"  (Ka­
tow ice), o rgan  soko lstw a „Sokół n a  Ś ląsk u " 
(Katowice), a  n ad to  czasopism a: „P laców ka 
K resow a" w B ielsku, „S trzecha R odzinna" 
i „P raca"  w  K atow icach;

na Pom orzu: „G azeta K artu sk a" , „D ziennik 
Skarszew ski", „Głos Św iecki" oraz „O rędow nik 
pow. Lubaw skiego" i czasopism o „Żeglarz; Pol­
ski" w Tczewie;

w W ielkopolsce: „G azeta B ydgoska", „S traż­
n ica  Z achodnia", „A w angarda", „P rzyjaciel 
Szkody", „Życie Gospodarcze" i „Gazeta P rze­
m ysłu  Rzeźnickiego" — w P oznan iu , a  nad to  
w innych  m iejscow ościach w ojew ództw a: „Ga­
zeta W ągrow iecka", „O rędow nik pow. O bornic­
kiego" ;i czasopism o re lig ijn e  „Cześć M arji!" 
w K rotoszynie;

w reszcie w innych  m iejscow ościach Rze­
czypospolitej: „G azeta P ińczow ska", „G azeta
pow iatow a sejm ikow a" i „Słowo" oraz „Życie 
Robotnicze" w R adom iu, „Młodzież P o d lask a"  
w B iałej, „Głois RadoimskowskiJ" „Głos Jaro ­
sław sk i"  ii „W ileńsk i D ziennik  W ojew ódzki" 
oraz żydow skie: „P rzem yśler N ajes" i  „S iedlcer 
W ochentolatt".

5 - 1 e c i  a, k tó re  uw ażać m ożna za pół- 
jubiileusze, a  raczej za okres u trw a la n ia  dopie­
ro  swego bytu , będzie m iało  za so b ą ,w  r. 1932 
zgórą 100 w ydaw nictw  zarów no w stolicy, jak
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ii w in n y ch  w iększych i  m niejszych  ośrodkach  
życia publicznego w  Polsce. W śród  ty ch  w y­
d aw n ic tw  je s t około 90 w języku  po lsk im  ii 10 
w innych  językach. W obec ta k  dużej liczby 
ty ch  w ydaw nictw  n o tu jem y  tylko ty tu ły  w aż­
n iejszych , jak : „P rzeg ląd  Bitoljoteczny“ ii „P rze­
g ląd  W spółczesny" w K rakow ie, „Tęcza" ii „Ty­
dzień  R adjow y" w  P oznan iu , „Radio", ,,K obieta 
W spółczesna" i  dodatkow e do tego czasopism a 
kobiecego w ydaw nic tw a „M łoda M atka" 
i „S ta rt" , a  pozatem  „P o lo n ia-Ita lia"  ;i „R ot 
P o lsk a"  w  W arszaw ie.

W ycinki ja k o  m a te r ja t ź ró d ło w y  
w  d z ie d z in ie  naukow ych badań  
nad prasą

Pod powyższym  ty tu łe m  u k az a ła  się po n ie ­
m iecku, ja k o  o d b itk a  z N -ru  6 czasop ism a „Zer 
tungsw iissenischaft", b ro sz u ra  prof. W . S. D. p 
S ta n is ła w a  Jarkow skiego', d y re k to ra  a jencji „ In ­
fo rm acji prasow ej po lsk iej". Je s t to  b. ciekaw e 
zobrazow anie1 znaczen ia  w ycinków  do celów b a ­
d ań  i s tnd jów  prasoznaw czych . Podobnie do te ­
go m o żn a  trak to w ać  w ycinki, ja k o  „ciąg d a l­
szy", czy teżl „przedłużenie' p rasy", w  zastosow a­
n iu  p rak tycznem  do innych  dziedzin życia  p u ­
blicznego. T em at ten  n ie  był dotychczas p o ru ­
szany  z p u n k tu  w idzen ia naukow ego w sferach  
p rasoznaw czych .

P oru szo n y  w ięc po ra z  pierw szy przez. prof. 
Jarkow skiego , wobec p an u jący ch  obecnie ten- 
dencyji grom adzenia, w szelkiego ro d za ju  m ater- 
rja łów , potrzebnych  d o  b ad ań  naukow ych  n ad  
p rasą , w zbudza i; w zbudzi zapew ne duże z a in te ­
resow anie  w  sferach  prasologów  i  prasoznaw - 
ców. S p raw a zaś w ycinków , p rzen iesiona  n a  fo­
ru m  szersze naukow ej o rg an izac ji p racy , jako 
sp ra w a  ra c jo n a ln ie  postaw ionej k o n tro li głosów 
p ra sy  dzia ła lnośc i w arszta tów  p racy  wszelkiego 
ro d za ju  w różnych  dziedzinach  życia oraz. jej a r ­
ch iw u m  prasow ego — n ab rać  p o w in n a  isto tnej 
ak tu a ln o śc i. W  zw iązku z tern broszura  p. J a r ­
kow skiego, k tó ra  będzie zapew ne wydana; i w ję ­
zyku polsk im  poza zapow iedzianą jak b y  ju ż  b ro ­
szu rą  o w ycinkach  p. t. „W ycinki o  w ycinkach", 
cy tow ana, w idocznie z odbitek  korek tow ych 
w broszurze n iem ieck ie j, oddać będzie m ogła 
duże usług i, jako  w yśw ie tla jąca  należycie rolę 
w ycinków  oraz odpow iednie z n ich  korzystan ie .

R ozm aitości
Ze Związku W ydawców D zienników i  Czasopism  

w e Lwowie. N a o s ta tn ie m  ze b ran iu  pow zią ł Zw iązek 
W ydaw ców  w szy s tk ich  p ism  codziennych  we Lw o­
wie z n a m ie n n ą  uchw ałę, że w szelk ie k o m u n ik a ty  
o w aln y ch  zgrom adzen iach , odczytach, pokazach , ze­
b ra n ia c h  tow arzysk ich , p rzed staw ien iach , rewja.ch, 
w sze lk ich  zaw odach  sportow ych  itp . im prezach  za­
m ieszczać b ę d ą  p ism a  ty lko  i bezw zględnie jako  
p ła tn e  ogłoszenia,.

Zaw ieszenie w ydaw nictw a „Myśl N iepodległa1'. 
Z dn iem  1 s ty czn ia  zaw ieszona zo s ta ła  „M yśl N ie­
pod leg ła" w W arszaw ie . W ydaw nictw o  przerw  ano n a  
pew ien  czas; m a ono być w znow ione niebaw em .

75-lecie Frankfurter Zeitung. Jeden  z n a jlep ie j 
red ag o w an y ch  dz ienn ików  eu ropejsk ich , jedyny  
d z ien n ik  p ro w in cjo n a ln y , odg ryw ający  w y ją tk o w ą 
ro lę w  życiu  in te le k tu a łn e m  E uropy , F ra n k fu r te r

Z eitung, obchodził w  tych  d n ia ch  75-lecie swego po ­
w stan ia .

Założyciel p ism a  Leopold S o n n en m an n  rozpo­
czął sw ą k a r je rę  życiow ą jako  bankow iec. Z dając 
sobie sp raw ę z n iedosta teczności ru b ry k  gospodar­
czych w  p ras ie  n iem ieck ie j, stw orzył w  ro k u  1856 
m a leń k i dzienn ik  ekonom iczny pod nazw ą F ra n k ­
fu r te r  G eschaftsberich t, k tó ry  w kró tce w y su n ą ł się 
n a  czoło podobnych  p ism  niem ieckich .

W  k ilk a  m iesięcy po tem  gazeta, o trzy m a ła  now ą 
nazw ę: F ra n k fu r te r  H ąndelszeitum g i w p ro w ad ziła  
dział polityczny. W  ro k u  1866 p o w sta ła  w łaściw a 
F ra n k fu r te r  Zeitung.

W ydaw ca jej zrezygnow ał z k a r je ry  b an k ie rsk ie j 
i całkow icie pośw ięcił się unow ocześn ien iu  p ism a. 
Połow ę każdego n u m e ru  „ f ra n k fu rte rk i"  za jm u je  
dzia ł gospodarczy, k tó rem u  równego- niem a, w  ca łe j 
p ra s ie  europejskiej,. S tąd  -absolutna n ieza leżność po­
lityczna. dz ienn ika , bez k tó rego  w łaśn ie  ze, w zględu 
n a  ten  dzia ł n ie  może się obejść żaden f in an sis ta , 
k up iec  i przem ysłow iec. F ra n k fu r te r  Z eitung  m im o 
sw ego rad y k a lizm u  m a  c h a ra k te r  w yb itn ie  objek- 
tyw ny. P ię k n ą  k a r tę  w  je j dzie jach  stanow i opozy­
cja  wobec p o lityk i ek scesarza  W ilhelm a, II.

Prasa socjalno-dem okratyczna w  Holandii. Hi- 
s to r ja  rozw oju  p ra sy  w yznaw ców  teo rji M arksa  i to ­
w arzyszy  w H o lan d ji n ie  je s t zbyt s ta ra , a  poziom  
w spółczesnych  w pływ ów  te j partjiii n ie je s t  ta m  sil­
n ie jszy  n iż  p rzed  trzy d z ies tu  la ty  w  N iem czech. Nie 
m ożna je d n ak  tw ierdzić, że a g ita c ja  soc ja listyczna  
n ap o ty k a ją c  n a  g ru n t m niej' podatny , stanęła, n a  
m a rtw y m  punkcie , p rzeciw nie, p o p ie ra n a  u siln ie  
z zew nątrz, zw łaszcza ze s tro n y  Niemiec,, ro zw ija  się 
sy stem atyczn ie  i z tw a rd y m  upo rem  a  z n ią  w  p arze  
w z ra s ta  także p a r ty jn a  prasa, socjalnodem okratyc-zria. 
P rzed  k ilk u  la ty  h o len d ersk ie  w ładze socjalistyczne 
postan o w iły  rozbudow ać p ra sę  p a r ty jn ą  jako  n a j­
w ażniejszy  środek  a g itac y jn y  n a  m odłę now oczesne­
go p ostępu  i p rz y  pom ocy robotn iczych  Zw iązków  
zaw odow ych złożono k ilk u m iljo n o w y  k ap ita ł. Na- 
sam p ie rw  u fundow ano  now e tow arzystw o w y d aw n i­
cze pod nazw ą  „De A rbeiderpers" , k tó re  jako- cen­
tra ln e  w ładza  a d m in is tra c y jn a  u jm u je  ca ło k sz ta łt 
p a r ty jn e j p rac y  w ydawniczej,. Nowe tow arzystw o  
w ybudow ało  w  c e n tru m  A m ste rd am u  w sp an ia ły  
gm ach  d la  pom ieszczenia z reorgan izow anej d ru k a r ­
ni „H et V olk“, k tórego  pom patyczne o tw arc ie n a s tą ­
piło  w  tych  dn iach . D ru k a rn ia  w yposażona je s t w no ­
wego ty p u  96-stronną m aszynę ro ta c y jn ą  a  w  zececni 
m echan icznej p ra c u ją  22 lino typy , co n a jle p ie j 
św iadczy o ro zm ia rac h  tegoż p rzedsięb io rstw a . — 
D ziennik  „H et V olk“ c e n tra ln y  o rgan  p a r ty jn y  m ia ł 
w  ro k u  1900 ogółem  4000 abonen tów  a obecny jego 
n a k ła d  w ynosi 70.000 egzem plarzy . Z początk iem  ro k u  
nowego ukazyw ać się m a p rzy  zasto sow an iu  sy ste­
m u  dodrukow ego siedem  dalszych  czasopism  soc ja­
lis tycznych  zcen tra lizow anych  w tow arzystw ie  \vy- 
daw niczem  „De A rbeiderpers" .

W alki o prawo autorskie w  Austrji. Z dn iem  
31 g ru d n ia  b r. w ygasa w  A u s tr ji p raw o  au to rsk ie  
i tan tjem o w e u tw orów  Jana, S tra u ssa  i M illóckera, 
w sk u te k  czego n ie  będzie trze b a  ta k  w  k ra ju , ja k  za­
g ran ic ą  p łacić  ta n tje m  za w ystaw ien ie  ich u tw orów  
i d rukow an ie .

W obec tego rozgo rza ła  is tn a  w o jn a  m iędzy  dw o­
m a  obozam i, czy ochrona m a  być p rzed łużona , lub  
nie. Za ochroną ośw iadczyły  się S tow arzyszen ia  a u ­
torskie-, Zw iązek m uzyczny, in te rw e n iu ją c  rów no­
cześnie w p arla m en c ie  a u s tr ja c k im  i w ysuw ając  te 
m otyw y, że zag ran ica  p łaci za pozw olenie g ra n ia  
u tw orów  tych  m istrzów , sześć ra z y  ty le , ile p łaci 
A u s tr ja  za. u tw o ry  au to ró w  zagran icznych .

N ato m ias t g w ałto w n ą ag itac ję  za  zn iesien iem  
ochrony  w szczęły Zw iązki zawodo-we; p rzem ysłow e, 
g raficzne, fab ry k i p ły t g ram ofonow ych, dy rekcje  te a ­
trów , stow arzyszenia, sceniczne, m uzyczne, a  n a w e t 
Izby hand low e i in. P ro te s ty  te  w n o szą  te leg raficz­
nie i pisemnie-.
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0  zw ię k s ze n ie  akcji propagandow ej 
w  handlu pap iern iczym

D ośw iadczenia żebrane w roku  ubiegłym  
pouczają, nas, że pożądanego odprężen ia  k ry zy su  
gospodarcezgo- w najbliższej przyszłości a nie 
p rzesądzając spraw y, praw dopodobnie w now ym  
ro k u  1932 spodziew ać się nie m ożna. S łużba d la 
k lien ta  w każdym  calu  — zabiegi o zdobycie
1 u trzy m an ie  k lie n ta  s ta n ą  się n ad a l w ytyczneini 
działań  każdego- hand low ca sam odzielnego, dba­
łego o egzystencję swego przedsiębiorstw a. 
I k up iec-pap iern ik  spełni swoje zadan ie  zawodo­
we całkow icie, skoro w ykorzysta  każdą  drogę, 
środek  i sposób, m ogące w płynąć korzystn ie  ria 
p rosperację  przedsiębiorstw a. S tosow anie pół­
środków  nie p row adzi do w ytkniętego  celu, za­
trzym uje  n as  n iek iedy  w półdrog i-a  w ynik  osią­
gn ięty  w sk u tk ach  połowicznej p racy  — rów na 
się bezczynności. Oznacza to naw et m ias t po­
stępu  k ro k  w steczn y /b o w iem  bezprzedm iotow o 
dokonany  w y d a tek  n igdy  się nie w róci. Kto 
p rag n ie  postępu  i rozw oju swego przedsięb io r­
s tw a  dokonać m u si całkow icie pełnow artościo­
w ej p racy  zarów no pod w zględem  w ypełn ien ia 
zad ań  k up ieck ich  i zdolności ko n k u ren cy jn e j 
ja k  w zakresie p ropagandy.

A utom atyczny  bieg przedsięb io rstw a h a n ­
dlowego, pożądany  cel każdego kupca, dopomoże 
n am  osiągnąć w ielostronność p ro p ag an d y  po łą­
czonej z pom ysłow ością, zdolną u jarzm ić uw agę 
publiczności lub  tych, n a  k tó ry ch  pozyskan iu  
n am  zależy. Zważyć trzeba, że w łaśn ie  w  zak re ­
sie p ropagandy  i rek lam y  spotykam y w iele już 
udep tanych  dróg, zatem  odpow iedni w ybór a le­
piej jeszcze w ytyczenie now ej drogi jes t m om en­
tem  w ażnym  i decydującym  o sk u tk ach . Jeżeli 
kup iec-p ap iern ik  d la  b ra k u  now ych ile m ożności 
w łasnych  pom ysłów  posługuje się sposobam i 
p ropagandy  w ykorzystanem i w  setnych w ypad­
kach  przez w spółkolęgów , natenczas w y d a tk i 
poczynione są  często bezowocne lub  korzyści 
is to tne  nie sto ją  w żadnym  s to su n k u  do- włożo­
nych  zachodów. Nie ilość n ak ład u  druków , lecz 
oryg inalność pom ysłu  i u jęcia  w ażn ą  odgryw a 
rolę. Sto prospektów  odznaczających się do­
brem  w ykonan iem  graficznem  i celow em  zes ta ­
w ieniem  treści jednoczącej w  sobie siłę oddziały­
wania. przynieść n am  może w iększą korzyść 
w  pozyskan iu  odbiorców n iż  rozesłan ie tysiąca- 
okóln ików  przepojonych zw ykłem i, przeżytem i 
fo rm ułam i przeciętnej o ferty  kupieckiej.

Nie m am y tu  jed n ak  n a  m yśli puszczenia 
w ru c h  kosztow nych rekw izytów  nowoczesnej 
rek lam y , n a  k tó rą  pozwolić m ogą sobie w ielk ie 
i zasobne przedsiębiorstw a, jak ich  w śród  kup- 
ców -papierników  je s t m ało, n a to m iast p rag n ę li­
byśm y w skazać n a  w ykorzystan ie  prostych, 
zgodnych z dz ia ła lnośc ią  h an d lu  papierniczego 
a opartych  na sposobach, posiadających  m im o 
to ch a rak te r pew nej oryginalności. P rospekty , 
u lo tk i — to przeżytek — n a  k tó ry  n ik t już n ie 
spojrzy; ta k a  jest p rzew ażająca o p in ja  a jed n ak

zależy dużo od sposobu ich  d o cieran ia  do rą k  
w łaściw ych. D obrym  środk iem  p ro p ag an d y  są 
u lo tk i w  form acie najw yżej ósem ki, dopakow y- 
w ane do każdego bez w y ją tk u  zakupionego w  n a ­
szym  składzie a r ty k u łu , a  k tó re w m ieszk an iu  
czy biurze podczas odpakow an ia  zw raca ją  u w a­
gę odbiorcy. T reść u lo tk i zaw ierać w in n a  za ­
proszenie do ponow nego zw iedzenia naszego 
sk ład u  mniejwię-cej tej treśc i:

„P. T. Dziś dokonanym  łaskaw ie zakupem  
W. P. przeko-nał(a) się n iezaw odnie o- zdolności 
k o n k u ren cy jn e j m ego p rzedsięb iorstw a. P roszę 
uprzejm ie przy p o k ry w an iu  dalszych i  w ięk ­
szych zapotrzebow ań obdarzyć m nie  rów nież 
cennem  zaufan iem  a  będę-m ia ł m ożność w y k a­
zać, że n a jd a le j posun ię tym  naw et wym ogom  
i  życzeniom  Sza-n. K lien te li zdolen jestem  sp ro ­
stać  u trzy m u jąc  w asortym encie w szelkiego ro ­
dza ju  tow arów , sk ładn icę na w yżynie zadan ia . 
P rzy  n ad a rza jące j się sposobności i w  w olnej 
chw ili, zechce W. P. łask aw ie  zwiedzić ponow nie 
przedsiębiorstw o m oje a na  życzenie bez jak ie ­
gokolw iek zobow iązania zapoznam y W. P. 
z w szelkiem i ostatn io  n a  ry n ek  wprowadzo-nemi 
no-wemi- zdobyczam i w zakresie  a r ty k u łó w  b iu ­
row ych i m-aterjałów p iśm iennych . Pozostajem y 
zawsze gotow i cło usług".

K artk i tego ro d zaju  w ykonane być w inny  
graficznie u d a tn ie  i na  dobrym  papierze. W  ten  
sposób polecić m ożna także a r ty k u ły  specjalne, 
k tó ry ch  zbyt zam ierzam y forsow-ae i propago­
wać. Nie zaszkodzi m ieć k ilk a  odm iennej treśc i 
u lo tek , lecz zaleca się dopakow yw ać p rzy  każdej 
obsłudze tylko- jed n ą  k artk ę , by n ie  obciążać i nie 
rozbijać uw agi k lien ta .

Dalszym  dotychczas n iedostateczn ie w yko­
rzy stan y m  terenem  zdobyw ania now ych odbior­
ców, to zaoferow anie u sług  now o-pow stającym  
przedsięb iorstw om  w ytw órczym  i handlow ym , 
zarówno- rzem ieśln iczym , przem ysłow ym , k up iec­
kim , in sty tu c jo m  finansow ym  itp. Gdy p rzed­
siębiorstwo- now e pew ien czas już je s t w  biegu, 
przy dzisiejszym  b rak u  gotów ki i k ap ita łó w  
-obrotowych, tru d n o  otrzym ać zlecenie, u ja w n ia ­
ją  się bowiem  potrzeby w ażniejsze. K upiec-pa- 
p ięrn ik , p iln ie  p rzeto  śledzić w in ien  ru c h  po­
w stających  now ych p laców ek gospodarczych 
a ma-terjał podk ładow y i adresow y, znajdzie 
w  dzienn ikach  i  czasopism ach. W praw dzie 
w w ypadkach  tak ich  znajdzie się- zawsze „ktoś", 
k tó ry  o trzym a zlecenie, lecz -doręczenie ofert 
z różnych stron  częstokroć jes t pożądane-m i tego 
rodzaju  zabiegi odnoszą w  znacznych odsetkach  
pożądany  rezu lta t, gdyż kupcow i-pap iern ikow i 
p rzy p ad a  w dzięczna ro la  doradcy  przy u rządza­
n iu  re g is tra tu ry , zak ład an iu  -księgowości :i tym  
podobnych w ew nętrznych u rządzeń  ad m in is tra ­
cji przedsiębiorstw a.

Środki transportow e, choćby to był wózek 
ręcz-ny, w ykorzystać należy  d la  celów  p ropa­
gandy, poniew aż posuw ając -się po u licach  m ia ­
sta  s tan o w ią  wę-drującą -stałą rek lam ę. N iektóre 
pow ażniejsze firm y  zagraniczne u rząd za ją  n a
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zew nętrznych śc ian ach  sw ych pojazdów  tra n s ­
portow ych  fo rm alne okna w ystaw ow e ośw ietlo­
ne w ieczorem  elektrycznioe i w y sy ła ją  je po go­
dzinach  hand low ych  n a  m ia s ta  w celach  re k la ­
m owych.

K to t ru d n i  się zbytem  p ap ie ru  m aszyno­
wego, k a lk i, ta śm y  do m aszyn do p isan ia  a  za­
ła tw ia  k o respondencję  m aszyną, n iechaj nie za­
pom ina  w  k ró tk ie j dodatkow ej form ie dopisko- 
wej zw rócić uw agi, jak im  g a tu n k iem  pap ieru , 
ta śm y  i k ą tk i  się posługiw ał, lecz form a jego 
lis tu  i  w ykonanie m u szą  być w zorem  dla. innych . 
Dobrze je s t także w ysłać k ilk a  in dyw idualnych  
lis tów  propagandow ych z w yraźnym  celem  za­
oferow ania tych  artyku łów .

Dla: dogodności odbiorców  przy sprzedaży 
ołów ków  i k red ek  kolorow ych zaleca się u staw ić  
now oczesną n iezaw odnie fu n k c jo n u jącą  m a­
szynkę do tem perow an ia , k lien t z w ygody te j 
chętn ie  sk o rzy sta  a  n ie jed en  zdecyduje się n a ­
być m aszynkę  dla po trzeb  w łasnego  p rzedsię­
biorstwa:. Lecz przy  tych  a rty k u ła ch  baczyć 
trzeba, by m ieć n a  składzie ap a rac ik i do tem pe­
ro w a n ia  ołów ków  w yłącznie najlepszej jakości, 
bowiem  tan d e ta , zniechęca ty lk o  i o d strasza  od­
biorców . K lien t zap o m n i ta n ią  cenę, lecz nie za­
pom ni sk ład u , w k tó ry m  n ab y ł nieużyteczny 
ta n d e tn y  przedm iot.

Pow yżej luźno  rzuconem i k ilk u  uw agam i 
p rag n iem y  w ykazać konieczność w y korzystan ia  
każdego danego m om en tu  i działa lności n a  
usługę p ro p ag an d y  d la  zdobycia k lien ta . Kupiec 
p ap ie rn ik  przy pew nych u m ie ję tn y ch  za ­
b iegach  m a  dużo sposobów do rozw in ięcia  celo­
wej p ro p ag an d y  bez specjalnego budżetu  re k la ­
m y 1 kosztow nych urządzeń .

R ozm aitości
M ożliw ości w yw ozow e k a lk i i  taśm y m aszyno­

wej do Bułgarji. W edług  in fo rm acy j, udzielonej p r a ­
sie fachow ej przez fran cu sk ieg o  a tta c h e  handlow ego, 
B u lg a rja  je s t dobrym  odb io rcą  n a  k a lk ę  i ta śm ę  do 
m aszyn  do p isa n ia . P rzem y sł b u łg a rsk i a rty k u łó w  
ty ch  nie w y ra b ia  zupełn ie i. d la tego  całkow ite zapo­
trzebow anie  pokryw a, się im portem .. D otychczaso­
w ym  głów nym  d o staw cą  są  N iem cy. K alk a  w p ro ­
w adzona  je s t n a  ry n k u  ta m te jszy m  w  fo rm a ta c h  
zw ykłych  i o p ak o w an a  w  k a r to n ik a c h  po 100 sz tuk . 
S po tyka się tu  w ob iegu  h an d lo w y m  k a lk ę  w róż­
nych  ko lo rach . — T aśm y  do m aszyn  d o  p isa n ia  są  
w  k o lo rach  n ieb iesk im , fio letow ym , czarnym  i czer­
w onym . N asycane są  tu sz ą  zw ykłą  lub  fa rb ą  kopjo- 
w ą, n a w ija n a  n a  szp u lk ach  m etalow ych , opakow ane 

.w s tan io l i p a p ie r  pergam inow y. Szerokość ta s ię m  
je st od 1—4 cm. P ew n a  ilość ta s ie m  opakow ane je st 
w  puszk i b laszane z b lachy  b ia łej. B u łgarscy  im p o r­
te rzy  o trz y m u ją  od dostaw ców  to w a r  n a  trz y  do sze­

ściom iesięczny  k redy t, p rzy  pok ryciu  w e k s lo w e m z a  
g w a ra n c ją  bankow ą. F ab ry k an c i, k tó rzy  nie przy- 
zn a w a ją  w sp o m n ian y ch  u lg  p ła tn iczych , zleceń n ie  
o trzym ują .

Środki na odśw ieżanie piór wiecznych. W  h a n ­
dlu  p ap iern iczy m  zd a rza  się często, że p ió ra  w ieczne 
w yłożone w  oknie w y s ta w o w y m 'z a tra c a ją  swój ze- 
w nętrzy  w ygląd  św ieżości przez zan ik  po łysku  ob­
sa d k i lu b  ty m  podobne n iedom agan ia , w ym aga jące  
n ap raw y . Sposób odśw ieżan ia  obsadek  p ió r  w iecz­
nych  za leżn y  je s t od m ą te r ja łu , z jak ieg o  o bsadka  
je s t w ykonaną . O bsadki p ió r w iecznych w ykonane 
są  bądź to z gu m y  tw arde j, z celtydu , cellonu, lenco- 
ry tu , dale j m am y  o bsadk i doublow ane, posrebrzane, 
alpakow e i posrebrzane. Każdego, ro d za ju  obsadk i 
pop lam ione lub  zabrudzone a tra m en tem , oczyścić 
m ożna ła tw o zapom ocą benzyny czystej lub  sp iry ­
tu su  nieskażonego, w  żadnym  je d n a k  w y p ad k u  do 
celu tego nie należy  używ ać e te ru  w zględnie ja k ic h ­
kolw iek  m aterjalów ; traw iących . O bsadki w yb lak łe  
w okn ie  w ystaw ow ym  pod d z ia ła n ie m  p rom ien i sło ­
necznych i w pływ ów  a tm osferycznych  m ożna  od­
św ieżyć i n ad a ć  im  w ygląd  p ie rw o tn y  jedynie z po­
m ocą m aszyny  do po le ro w an ia  przez p u m ak so w an ie  
i odpolerow anie. O bsadki s reb rn e  i a lpakow e czyści 
się w ten  sam  sposób ja k  sztućce lub  p rzedm io ty  
s reb rn e ; n a to m ia s t obsadki p ió r  w iecznych  pozłaca­
ne 14-karatową* pow loką nie u le g n ą  n igdy  zm ianie. 
D oublow ane o b sad k i p rzy  d łuższem  m agazynow an iu  
i w y s ta w ian iu  w  oknie z a tra c a ją  po łysk  i p ięk n y  
w ygląd, trzeba  je  w ów czas odpolerow ać kam ysz- 
k iem  do p o le ro w an ia  i w yczyścić s ta ra n n ie  m ię k k ą  
skórką. O bsadki pozłacane, n ac ie ra  się n ieco ziele­
n ią  do polerow ania: zapom ocą skórk i, poczerń czyści 
się je s ta ra n n ie , su ch ą  śc iereczką od  po lerow ania. 
P ió ra  złote bardzo  zabrudzone a tra m e n te m  czyści 
się w  benzynie łub  sp iry tu s ie  i le tn ie j wodzie. P o­
stę p u je  się w  sposób n as tęp u jący : p iln iczek  do po­
le ro w a n ia  pociąga się k aw a łk ie m  p łó tn a  czy tk a n i­
ny nie w łoszącej i po lew ając  w ym ien ionem i p ły n a ­
m i oczyszcza się pióro z w szelkiego b ru d u , poczem  
się je ostrożn ie po le ru je  p ła tk iem . P ió ra  w ieczne 
s iln ie  podniszczone przez używ anie, lub  w p ły w  k w a ­
sów itp. m ogą być n ap ra w io n e  jedynie w fabryce.

Z niw y filatelistycznej. W  P ary żu  toczy się cie­
kaw y  proces, czy fałszow ane m a rk i pocztowe, pod 
nazw ą .M arsy lsk ie" i „C halons", ia m ianow icie  czer­
w one 50 centim ow e i n ieb iesk ie  P a s te u ra  po 1 fr. 
50 centim ów , m a ją  być sp rzedaw ane  i puszczane n a  
ta rg  fila te listyczny . Sąd orzekł, że h an d e l tynni m a r­
k am i je st zak azan y  i k a ra ln y , W yrok  w yw ołał je d ­
n ak  w śród  f ila te lis tó w  jeszcze w iększe za in te re so w a­
nie i wyższe ceny tych  „fałszyw ych" kopij.

W iadom ości z firm
Nadzwyczajne W alne Zgromadzenie Akcjonariu­

szy Sp. Akc. „Nasz Sklep — Urania" w  W arszawie
odbędzie się w poniedzia łek , d n ia  25 styczn ia  1932 ro­
ku, o godzinie 6 po po łudn iu , w lo k a lu  S tow arzysze­
n ia  K upców  P o lsk ich  w W arszaw ie p rzy  ul. Szkol­
nej n r. 10.
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